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Policja w Budapeszcie 


przeciw demonstracjom socja- 
listów 


Budapeszt, 31 sierpnia. 

W związku z zapowiedzianemi na 
dzień 1 września demonstraciami socia- 
listycznemi, policia przedsięwżięła sze- 
reg środków zapobiegawczych, 

Na niedzielę zapowiedziane zostało 
ostre pogotowie całej policji budapesz- 
teńskiej. Wydano zakaz urządzania ze- 
brań w tym dniu, nawet'w lokalach 
zamkniętych. 

Do tej pory aresztowano 20 osób po 
——|deirzanych. o współudział 


gmachu sejmu 


Posłowie nie otrzymali dyje — Elsralaja partyj z gmachu sejmowego — 
Smutny powrót do domów — Marszałkowie sejmu i senatu 
zachowują swe mandaty 


Przygotowania do kampanji wyborczej 


Warszawski kor. „Expressu telefo- 
mije: 


Jak wiadomo, ostatni dzień każdego | 


miesiąca jest dniem wypłat dyjet posel-- 
skich pobieranych zazwyczaj 

za miesiąc następny z góry. 

[o też od szeregu miesięcy panowie pos 
wie zbierali się tłumnie w gmachu 'sej 
nowym każdego 30-50 dnia miesiąca, 
rzyjeżdżając do kasy sejmowej z najod 
leglejszych, stron Rzeczypospolitej. 

W piątek rano zaznaczył się wielki 
much w kwluarach sejmowych, gdyż przy 
okazji inkkasowania dyjet panowie posło 
wie odbywali swe klubowe i partyjne 
posiedzenia. Wieść o nadzwyczajnem po 
siedzeniu rady gabinetowej,  zwołanem 
rzez "Marszałka Piłsudskiego, wywoła- 
a wśród zebranych posłów olbrzymie za 
Przedewszystkiem rzucono 
ię do 
wszystkim dobrze znanego okienka, 
ıby się przekonać, czy z tej strony nie 
śrozi jakieś niebezpieczeństwo, Okaza- 
lo się, że na jutrzejszą wypłatę ze skar- 
»u państwa 

„pieniądze jeszcze nie wpłynęły”. 

7 tego względu zaniepokojenie poczęło 
vzrasłać. 

Późnym wieczorem rozpowszechniła 
ię wieść o zapadłej decyzji rozwiązania 


jejmu i senatu. Nastrój zapanował gro- | 
jowy, aczkolwiek niektórzy leaderzy u-i | 


siłowali nadrabiać miną, twierdząc, że 
niczego więcej nie pragnęli, jak tylko 
nowych wyborów". Wśród masy posel- 
skiej jednak dał się zauważyć zupełnie 
inny nastrój. Kiedy zaś wczoraj dowie- 
dziano się o 

uineważnieniu legitymacji poselskich, 
ipoważniających do bezpłatnego prze- | 
azdu kolejami państwowemi, zapanowa- 


a istna konstemnacja, gdyż wielu posłów 


1ie miało poprostu pieniędzy na powrót 
lo swych domów, a pozatem są zadłuże 
1, gdyż niektórzy z nich wynajęli w 
TRIED SAGVEIEN 


Posłowie komunistyezni 


wmieszani w aferę oszukańczą 


Katowice, 31 sierpnia. 

Komunistyczni posłowie na Sejm ślą- 
ski Komandor i Wieczorek wmieszani są 
w aferę sfałszowania kart cyvrkułacyj- 
tych. 

Podczas rewizji osobistej na przej- 
‘ciu granicznem w Zabrzu znaleziono u 
osla Komandora 2 fałszywe karty cyr- 
sulacyjne, z których jedna bvła zaopa- 
rzona fotografją posła Wieczorka przy | 
ałszywym nazwisk | 


Warszawie mieszkania, licząc się z dłuż 
szem urzędowaniem. 

W związku z rozwiązaniem pa 
poszczególne stronnictwa polityczdę: ma 
jące swe siedziby oficjalne w iokalu sej 


|mowym, zmuszone były na gwałt szukać 


innych lokali celem przymusowej peze- 
prowadzki, ponieważ [kal szimowy mi- 


si być przez dotychczosowych „lotalo- 
rów', natychmiast opuszczony. 
% 

W. myśl konstytucji, zachowują swe 
mandaty aż do ukonstytuowania się no- 
wego sejmu jedynie pp. marszałkowie i 
wicemarszałkowie sejmu i senatu. 


* 


Przy tej okazji warto przypomnieć, 
że Łódź Teprezentowali na terenie roz- 
wiązanych obecnie izb ustawodawczych 
Pp. Waszkiewicz, Ziemięcki, Kowalski, 
Harasz, Zerbe, Kronig, Solański, Rosen- 
blatt, Bittner, Rosiak w senacie zaś pp. 
adw. Wodziński, Danielewicz oraz dr. 
Kopcińskki. 


Żywiołowy protest Łodzi 
przeciw zakusom. rewizjonistycznym. nacjonalistów pruskich.. . 
Dziś o godz. 12-ej wielka manifestacja na Placu Wolności 


W dniu dzisiejszym o godzinie 12 w 
| polude, Łódź, idąc wzorem innych 
miast polskich, zaprotestuje przeciwko 
zakusom. rewizionistycznym:nacjonali- 
stów niemieckich, które znalazły swój 


HRojsko czerwone w Chinach 


mensżnaBŻcn miasíu Czamng-Cza 


Wiedeń, 31 sierpnia. 

Według wiadomości z Hankau, armia 
czerwona kontynuuje swój marsz w kie- 
runku Czang-Sza. 
W mieście panuje ogrórmna panika. 
Rząd nankiński wysłał posiłki w kierun- 
ku zagrożonego miasta. X 

Naczelny dowóca wojsk nankińskich 
w prowincji Hu-na otrzymał rozkaz u- 
trzymania miasta za wszelką cenę. 


+ „m A p 


Armia sowiecka 


Jaczejtsi „bezkożmilisów we wszyst- 
ecdciziałaci. wojskowa sch 


Reicin 
Berlin, 3t sierpnia. 
Z Moskwy donoszą, że kierownictwo 


marynarki i armji dostało napomnienie z nie religji w wojsku. 


W:C.I.K.a, wsprawie zbyt małego tępie 
nia religijności wśród żołnierzy 
narzy. 

W związku z tem napomnieniem sze- 


i mary-| centrali stowarzyszenia „bezbożników”. 


jaskrawy. wyraz w głośnych ostatnio 
wystąpieniach ministra Trewiranusa. 
Protest Łodzi będzie miał charakter 
żywiołowej manifestacji, w której udział 
wezmą wszystkie organizacje społeczne 
EED 


Londyn, 31 sierpnia. | 

Reuter donosi z Pekinu, że lada chwi- 

la spodziewają się nowego ataku lotni- 
czego ze strony armji nankińskiej. 
Miasto obstawione zostało ze wszyst 
kich stron baterjami artylerii przeciwlo- 
tniczej. 
„ Rząd pekiński zamierza protestować 
w Lidze Narodów przeciwko napadom 
lotniczym na swoja solee: 


walczy z religią 


fostwo armji postanowiło zorganizować 
specjalne koła mające za zadanie tępie- 


, Koła te podlegać będą bezpośrednio 


Narazie zorganizowano 132 takie koła. 


tiwieziony prezydent feru 


uusźkapwwcaił wywolać konirrewolucje 


Londyn, 31 sierpnia. 
Reuter donosi z Limy, że b. prezy= 
dent Peru Leguia, internowany na po- 


kładzie krążownika „Almirante Grau“, 
wyzyskując nieporozumienie między 
obu grupami rewolucyjnemi usiłował 


wywołać kontrrewolticję: 
starał się nakłonić 


Między  innemi 


garnizon w Anconie do wymarszu 
Limę. 

Oficerowie odmówili 
posłuszeństwa. 

Na wiadomość o tem 
poddać - b. 
serwacji. 


mu 


prezydenta baczniejszei ob-| 


nn, A LO O NN 


i polityczne. Podkreślić przytem należy, 
że w wyrażeniu ogólnego protestu we- 
zmą również udział lojalni obywatele 
polscy narodowości niemieckiej. 

* 


Liczne stowarzyszęnia i związki ży- 
dowskie, solidaryzując się całkowicie z 
akcją prolestacyjną całego narodu pol- 
skiego, wezmą udział w dzisiejszej wiel- 
kiej manifestacji przeciw Szowinistom 
pruskim, zmierzającym do zakłócenia 
spokoju światowego. s 

Około godziny 12-ej Plac Wolności ża 
legna tysiączne tłumy, które po szeregyi 
okolicznościowych przemówień i uchwa 
leniu protestującei rezolucji udadzą się 
w wielkim pochodzie przed płytę Niezna 
nego Żołnierza, gdzie, po złożeniu wień- 
ców, pochód zostanie rozwiązany. 
Los JA postcozawwi wawa ztaow ojj] 


Urzędnicy węgierscy 

dobrowolnie redukują pobory 

Wiedeń, 31 sierpnia. 

Na radzie miejskiej w mieście wę. 
Sierskiem Szolnok odczytano komunikat 
urzędników miejskich, w którym dono- 
szą o zrzeczeniu się części swych pobo- 
rów ze względu na ciężkie położenie gos 
podarcze obywatelstwa miejskiego. 

Na skutek tego kroku urzędników 
wydatki miejskie zmniejszą się o 15 pro- 
cent. 


Faszyści francuscy 
atakują komunistów 


ke 4 } Paryż, 31 sierpnia 
Pomiędzy faszystami francuskimi 1 
komunistami przyszło w piątek wieczo- 


na zem na jednem z przedmieść Paryża do 


poważnych bójek w czasie których je- 


jednakże den z faszystów wystrzelił w kierunku 


‘komunistów raniąc jednego z nich mier 


rząd polecił telnie. 


Również i dwai mimowolni przecha- 
dnie odnieśli Iżeisze rany. (U) 
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Ekscentryczna Mary poślubia mężczyzn sKazańych na śmierć 
Z żalerji chorobiiwych mónjiałkków 


Rozmaitego rodzaju dziwactwa ; zbo- 
czenia przytrafiają się częściej wśród 
męskiej połowy rodu ludzkiego, jednakże 
i piękniejsza jego połowa nie iest wolną 
od przeróżnych manij i idee fixe. 

Nauka podaje w tym kierunku naj- 
rozmaitsze i ciekawe w swej niezwykło 
ści typy, z których na niewątpliwą uwa- 
gẹ zasługuje niejaka 30-ietnia Mary Su- 
livan, poszukująca od lat kandvdata zio 
swej ręki i serca. Byłby to zupełnie nor- 
malny objaw, zdyby nie to, że pani Mary 
postanowiła bezwarunkowo wvijść za 
mąż za mężczyznę.. skazanego na 
śmierć. l 

A więc gdy tylko dowie sie ona o ka- 
wałlerze, na którego zapadł wyrok śmier 
ci, zjawia się w jego celi i proponuje tuu 
małżeństwo. Długo jednak oferta ta po- 
zostawała bez pomyślnego oddźwięku, 
wreszcie niejaki Bernd Gorman. zbród- 
niarz skazany na fotel elektrvczity w 
Portland w stanie Oregon, zdecydował 
się poślubić pannę Mary. Małżeństwo to 
trwało jednak niezbyt długo i panna 
Sulivan po „straceniu* jej małżonka po- 
została wdową i znowu zajętawiest po- 
szukiwaniem nowego „szubienicznikAa* 
w roli kandydata do swei raczki. z 

Weselsze w podobnym kierunku za- 
tęcie wybrała sobie angielka, Eliza Bat- 
tenstil. W ciągu swego młodego żywota 
zdążyła ona już 6 razy wviść za mąz 1 za 
każdym razem względami jej cieszył się 
mężczyzna innej narodowości. Przed nie 
dawnym czasem ostatni jei małżonek 
zmarł Śmiercią naturalną i pani Batten- 
still wyszła po jego śmierci za indianina 
z plemienia Osago, właściciela bogatych 
terenów oleju skalnego. . | 

Pani Susan Hamilton, mieszkanką Lon 


dynu, wybrała sobie niezwykłv rodzaj ści mamutów, lwów f nosorożców wska- 
działalności filantropiinej. Praznac dpo! 


móc drobnym handlarzom w ich cież- 
kiem życiu, robiła ona u nich całerm dnia 


mi rozmaite zakusy. To teź zdv trzed|. 


niedawnym czasem niezwykła ta hian- 
tropka przeniosła się w lepsze światy. 
zastano cały jei dom przepełniony dd 


achodziła paryska wieża Eifia, wysoko- 
ści 300 metrów. jaw 

Po niej doapiery szły nawcjorski 
„drapacz”. „Bank of Manhattan* (270 
metrów), gmaz) Worlwortha (250 m.) 
gmach Crystera (240 m). 

Obecnie jednak rozpoczęto budowę 
domu u zbiegu 34-ej i 5-ej Alei na miej- 
sci dawneg» hotelu Waldorf-Astoria, 


domu, który przewyższy swą wysoko- 
ścią wszystkie budowle świata. 


_ Będzie on miał 360 metrów wysoko- 
ści. Gmach będzie miał 85 pięter nad 
ziemią i 5 w podziemiach. 

Według wyliczeń specjalistów ża- 


Miljonowy majątek dziwaka 


za jedno, jedyne słowo 


W Tuluzie zmarł niedawno bogaty 
dziwak Vallier, a testament jego stał się 
powodem wielkiej kłótni. 

Od dawna żył on w nisprzyjaźni ze 
swa siostrzenicą, gdyż nie chciała ona 
srosować się w sposobie prowadzenia 
*veja do jegu weii i poglądów. v = 

Gdy począł zbliżać się koniec, kazał 
pozyisć tej właśnie siostrze, ży przed 
«wszystkimi innym: spadkobiercami, b.” 
je, Parować u szystko co żosiadu, jere 
se zgodzi ra jego żądanie. Caty icza ma 
itek miał du miej należeć, * jež iy pi- 
trafila określić go jednem słowem. 

Kazał też sporządzić akt darowizny. 
a świadkami zapisu miało być ośmiu no- 
tariuszy, których dziwak kazał przywo- 
łać na ten dzień do siebie. l 

Mloda dziewczyna. usłyszawszy wa 


| 


rozmaite zwierzęta, znaleziono też liczne 


Najwyższy do 
prześciśa © 60 metrów wieże Kifli 


Dotychczas za najwyższą budowę,den gmach nie może mieć więcej nad 


piwnic do strych drobny aż twerń 
szkłem, wstążkafńi; tallierhi szy eik 'We- 
mi wyrobami i t, p 

Żądną niezwykłych wrażeń bviä inë 
rykanka Betty Clafk. Cale $Wbie życie 
spędziła ona w wagonie kolejowvnmt i za- 
opatrzona w wspaniały aparat fotografi 
czny oczekiwała z utęsknieniem katastro 
fy kolejowej. Przejechała ona niejedno- 
krotnie i w rozmaitych kierunkac!: 5 czę 
ści świata, nie opuszczając ani we dnie 
ani w nocy na chwilę wagonu koicjowe- 
go. Wreszcie los „wynagrodzi! jej cier- 
pliwość i zginęła ona przed kiiku laty w 
czasie katastrofy kolejowej v pobliżu 
Johanesburga w Afryce, nie- zdażywszy 
jednak niestety zrobić z viej zdjecia. 
„ “Berta Moileux z Marsvlii stanowi!ta 
również typ niezwykłej dziwazzki. — 
Był ona żebraczką i zet:rana iałmużne 
wydawała na kwiaty. Cała iei izba za- 
pchana była zwiędłemi kwiatami i prze- 
pełniał ją straszny odór gnijących roślin. 

-Od róku 1890 niemal po ostatnie dnie 
aeei] 


Jalis czczono milość 
przed 100 tys. lat? 


W Czechosłowacji w okolicy Brna | figury, wskazujące na to, jak bardzo roz- 
Morawskiego prowadzone sa od dłuższe | winięty był u tych pierwotnych ludzi 
go już czasu prace archeologiczne pod ¿kult miłości. 
kierownictwem profesora Uniwersytetu, Figury te, 
praskiego Absolona. pod rozmaitemi postaciami wciaż jedną i 

Ostatnio natrafiono tam na niezmier- ! tę samą boginię miłości: Wenere. 
nie ciekawe pozostałości po ludziach Każda z tych figurek iest inna. ale ina 
pierwotnych, którzy zgodnie z wylicze-|ia jedną wspólną cechę: oto twarze ich 
niami uczonych zamieszkiwali te miej-|są niemal że nie zaznaczone (zaledwie 
sca przed 100 tysiącami lat. paroma rysami). a postać wypracowa'.a 

Olbrzymie ilości znalezionych tam ko | jaknajdokładniej. 

' Kobiety ż przed 100 tysięcy lat, z o- 
wej epoki, ZdY fak bardzó ceniono mi- 
łość, mnsiały się odpowiednim ubiększać, 
by się podobać. 

Ślady tych upiększeń również znale- 
ziono w przedhistorycznych grobowcach 
morawskich. 3 

Morawianka, z przed tysiąca wieków 
ozdobiła szyję paciorkami z Iwich, wil- 
czych i lisich zębów, oraz szminkowała 
twarz, jak tego dowodza liczne. znale- 
zione grotach szminki różnych barw, 
napelniające płaskie muszle. 

Czerwona szminka, znaleziona w wiel 
kich 'ilościach, służyła jednak nie kobie- 
tom, lecz mężczyznom. 

Smarówali nią swe ciało, bv straszyć 
na polowaniu dzikie zwierzeta. 


p. Mary Wickham. ze zj łówa nie o- 
Puses Swego 106A: 6 wygraniu jed- 
nad zakłądu, pani Mary tak zasmakowa- 
ło tëe, ŻE pozostała oña w niefn na- 
tal RA lał 39 dopóki Śthierć nie zapew- 
niła jej raz na zawsze wiekuistego Spo- 
czynku. 4 

Józefina -Diaz z- Buenos Aires pozo- 
stawiła po swej śmierci cała masę wiel- 
kich skrzyń napełnionych zuzikami, któ- 
re zbierała przez całe swe życie. 

Pama Herwegh z Montreal fotogra- 
fowała się od czasu ukończenia wojny 
po dziś dzień 2 tysiące razy. Pani Felicja 
Barner znana jest w całem Sidney z te- 
qgo,.że+podezas swych codziennych spa- 
cerów po ogrodach i parkach. tego mia- 
sta rozdaje dzieciom ołówki. 


twa mają charakter niewinnych zboczeń 
nie czyniących nikomu krzywdy. Są ied- 
nak i inne, wkraczające w dziedzinę prze 
stępczości i o których na razie mówić nie 
będziemy. 


zują na to, że ludzie ci żyli z bolówań. 
zjadając mięso. a zwłaszcza mózgi tych 
zwierząt, a okrywają Się ich skórami. 

Wśród znalezionych przedmiotów 
sztuki: figurek z gliny i proszku z mielo- 
nych kości mamuta, przedstawiających: 


m świata. 


400 metrów wysokości. | i 

Nowy „drapacz* nieba zbliża się 
więc do maksymalnej granicy. 
aR 


Miód obcych pszeżół 
w CA RER o YE zaj- 


-Londyński dziennik „Daily Mail“ roz- roku poprzednim, w-1928, wynosiła 10 
pisuje się szeroko o obliczeniach fran-| miliardów, a w .roku 1927 — 7 i pół mil- 
cuskiego ekonomisty, Meyniala, który|jarda. 
stwierdził, że w roku ubiegłym turyści W sumie tei mieści sie nietylko to, 
zagraniczni zostawili we Francji 10,co turyści we Francji przejedli i prze- 
miliardów franków i że ta rubryka przy jpili, co przejeździli kolejami i autobusa- 
chodu narodowego wzrasta stale, bo w|mi, co przespali w hotelach, ale jej o- 

i gromna część wsiąkła w przemysł, w 
postaci niewidzialnego eksportu, przez 
zakupy cudzoziemców. 

„Daily Mail* wprawdzie słusznie ro- 
bi uwagę, że od owych 10 miljardów 
trzeba odjąć półtora miliarda wydat- 
ków, robionych nawzajem przez francu 
zów zagranicą, jednakże nawet pozo- 
stała suma 8 i pół miljarda jest sumą 
rekordową, która robi z Francji pierw- 
Szy kraj turystyczny na Świecie. 

W tem przyczynianiu się do zamoż- 
ności francuskiej amerykanie reklamują 
dla siebie główną część, jednakże wspo 
mmiany dziennik angielski stwierdza, że 
kontyngent turystów amerykańskich 
nie zajmuje pierwszego miejsca na liś- 
cie obcych przybyszów do Francji i że 
wśród nich przypada trzech, albo czte- 
rech anglików na iednego amerykanina 
która dotychczas żyła w najbardziej Wedle dziennika angielskiego i we- 
opłakanych warunkach finansowych ijdie przypuszczeń samych francuzów 
utrzymywała się z prywatnych lekeyi !rok bieżący pobije jeszcze rekord roku 
stała się właścicielką dwuch milionów | ubiegłego. dzięki zręcznei propagan- 
franków, iedynie dzięki przytomności ;dzie francuskiei na rzecz turystyki w 
umysłu. [swoim kraju. 
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runek wuja zawahała się na chwilę, 
wnet jednak uczyniła ogarniający wszy- 
stko ruch ręką | rzekła: 

— Moje. 

Chory uśmiechnął się i uczyniwszy 
taki sam ruch ręką rzekł: 

— Twoje. 

Inni spadkobiercy chcieli oczywiście 
odebrać dziewczynie majątek, ale ośmiu 
notarjuszy, którzy byli obecni przy ak- 
cie darowizny poświadczyli, że dziwak 
był przy zupełnie zdrowych zmysłach. | 

Takim sposobem młoda dziewczyna, 


Wszystkie wyżej wymienione dziwac- 


bowiem, srzśdstawfają | 


Nr 242 


Kronika radjowa 


RADJO W SPÓRCIE. 
Start konizkfiisków, których wyści- 
$ą bardzó cie na torach %yści- 
AST dał do niedawna Wielkie 
mać lij 


oty, słafterowi: Trzeba było Wytów- 
ligje żiwodnikó%; a póniewiż kłu- 
saki nie mogą spokojnie ustać ną miejscu 
trwałą ło żaztyyczaj  bkołó minut. 
Dziś dzięki radju, Start fie Wymdsa wie- 
cej aniżeli pół minuty. Starter znajduje 
się obecnie przed mikrofonem, umiesz- 
czonym na wieży sędziów, Komendy je- 
go są zupełnie niezależne od położenia 
koni i następują po sobie w pewnych u- 
stalonych odstępach. Pierwszą z tych 
komend jest hasło „do startu”. Po dzie- 
sięciu sekundach starter krzyczy  ..ż0- 
tów”, po dalszych dziesięciu sekundach 
brzmi rozkaz „Ustawić się“, następnie w 
odstępach jednej sekundy padają komen 
dy „raz”, „dwa”, „trzy“ z jednoczesnem 
uderzeniem w dzwon i usunięciem taś- 
my. Wszystkie te hasła są stale powta- 
rzane przy treningu, tak, że konie zupeł 
nie oswajają się z temi dźwiękami, dó- 
chodzącemi z wielkiego głośnika i posłu 


sznie ustawiają się do startu. 


RADJO I POGODA. 


Pamiętamy jeszcze chwile, kiedy ng 
widok antenty radjowej lub odbiornika 
ciemny chłop niszczył te objekty radjo- 
we, niejednokrotnie demolując mieszka- 
nie właściciela w przekonaniu, że radjo 
jest wymysłem szatana i sprowadza de- 
szcze. Ostatnio Państwowy Instytut Me- 
teorologiczny we Francji wydał ciekawą 
opinję o rzekomym wpływie radja na za 
burzenia atmosłeryczne. Opinja ta stre- 
szcza się w następujących tezach: „Rad. 
jołonja nie wywiera absolutnie żadnego 
wpływu na zaburzenia atmosferyczne z 
| tego względu, że  energja wszystkich 
stacyj nadawczych całego świata nie do- 
równywa nawet kilku błyskawicom. Pe- 
wien poważny fizyk angielski, omawia- 
jąc sprawę rzekomego radja na 
pogodę, wyraził się żartobliwie, że tak 
samo możnaby twierdzić, iż mucha zdoł 
na jest popchriąć kilkutonnowy ciężar”, 


RADIO W ROLI KAZNODZIEL. 


W Niemczech dał się ostatnio mocno 
odczuć brak pastorów. Mnóstwo parafii 
jest nieobsadzonych wskutek tego, że 
wydziały teologiczne na uniwersyte- 
tach niemieckich nie cieszą się zbyt 
wielką frekwencją. Lecz w tym momen 
cie przyszło z pomocą radjo. 

Niektóre osierocone przez swoich 
duszpasterzy gminy. ustawiły na kazal- 
nicy głośniki i transmitują - kazania z 
Berlina lub. innych stołecznych miast 
Rzeszy niemieckiej, wybierając sobie 
co najznakomitszych kaznodziejów. Lud 
ność co niedzieię zbiera się na nabożeń 
stwo w kościele, a po odśpiewaniu psal 
mów, z uwagą słucha - kazania, które 
płynie z głośnika radjowego. 


RADJO W PUSTYNI. 


Przypadek jest często ojcem wyna- 
lazku. Trzem  iczonym  entomologom 
udało się w sposób nieoczekiwany dia 
nich samych zrobić odkrycie, które 
ustrzeże podróżników przed jednem z 

największych . niebezpieczeństw pu- 
styni. a 

Francuz Jean Lugeon, dr. Nicolas z 
Lozanny f:dr. Waldman z Zurychu wv- 
ibrali się wspólnie na oazę El-Golea w 
celu przedsięwzięcia całego szeregu ha- 
dań nad wędrówkami owadów. Uszo- 
nym chodziło o ustalenie szlaków oraz 
trybu migracji, odbywającej się nad 
piaskami pustyni. W tym celu badacze 
ustawili na obranych puuktach niezimier 
nie czułe przyrządy radjowe. ujawnia- 
jące nailżejsze poruszenia powietrza. 
Przyrządy te miały uchwycić szelest 
skrzydeł owadów. Tymczasem pewne- 
go dnia w telefonie połączonym z tymi 
przyrządami zatrzeszczał niespodzie- 
wanie karabin maszynowy. 

Cóż się okazało? Że -huk podobuv 
do karabinu maszynowego. był zwiastu 
nem nadciągającego samumu, który już 
po upływie kilkunastu minut rozszalał 
„nad oazą. 

Uczeni natychmiast przedsięwzię!: 
prace nad ulepszenie aparatu w cein 
przygótowania go do sygnalizacji przed 
burzą. Radjoaparałt ten będzie miał kg- 
iosalne znaczenie dla wycieczek, udają 
cych się na pustynię, 


>aszport albo... żona!EEE=EF 


Pijany „gorodowoj* przeprowadzał inspekcje młodych| 


90 FXBREŚŚ xvm. 


—2)>L- mi AL 


Nr."242 4 


-——- R 


| mężatek dla „kontroli“ i flirtu | 
lirżnigty Świniarz padł ofiarą niezwykłego kawału 


— Helka — spytali ją — kogoś nam|nów kazał mu się rozebrać i wśród ogól- 


Godzina dziesiąta wieczorem.. DO 
nieszkania państwa Skoczyńskich przy 
ulicy Kilińskiego ktoś energicznie zapu 
kał, Pan S. szybko otworzył drzwi í sta 
nął. jak wryty. 


Na progu ukazał się... przedwojenny. | 


cosyjski „goredowoj” w całkowitym. uni 
ormie. À - 

— Pa.. Paszport pan ma? — spytał 
groźnie. f 

— Jaki paszport? Skąd pan tu się 
wziął? — zawołał zdumiony Skoczyń- 


Jka sprowadziła. z 
— To jest mój nowy mąż — 
im — będziecie z niego 
ma forsę i jest bardzo posłuszny. 
Kapusta istotnie spełnił ich wszyst- 
kie źądania. Posłał po pięć butelek wód 
ki, likier i zakąski. 


odparła 
i, bo 


dzo słabo zdawał sobie sprawę z tego 
co się: dokoła niego dzieje. 


nej wesołości wciągnął jakiś mundur. 
— A teraz pójdziesz — rzekł doń ów 
osobnik, dając mu kartę z adresem pań- 
stwa Skoczyńskich — do tego pana i za 

żądasz paszportu i żony. Zrozumiano? 
Kapusta, posłusznie spełnił polecenie. 
Policji dotychczas nie udało się usta- 


Po paru godzinach | yć isk osób, wmieszanych w tę nie 
hac Był Lokaoolctaja siy t bazbawycia Ee- Biaday priino 


Biedny prowincjonał 
stracił więc garnitur i paręset złotych, 
zyskując wzamian mundur, który mu je- 


ski, wytrącony zupełnie z równowagi. , Pamiętał tylko, że jeden z kompa- dnak zabrano. . 
Zresztą, zamiast paszportu może 


hyé żona. Daj pan żonę, fo ją skontro- | 


luje! „Gorodowoj” chciał jeszcze coś po 
wiedzieć, lecz nie mógł już wykrztusić z 
siebie ani jednego słowa. Pa chwili osu- 

nał się na ziemię i głośno chra- 


rosyjski zapadł w kamienny sen, wez- 
pal sgsiadów i odbył z nimi krótką mara 


(| — Trzeba zwrócić się do komisarja- 
tu — postanowili lokatorzy domu — Po- 
licja wyświetli tę dziwną historję. 

Przybyły posterunkowy nie mógł jed 
ńak w żaden sposób przywrócić do przy 
tomności przedstawiciela, od tak dawna 
już nie istniejącej władzy. „Gorodowoj” 
był tak pijany, że policjant musiał go 
wżźiąć na ramiona i przewieźć dorożką 
do komisarjatu. 

W tokalu policyjnym dopiero po u- 
pływie 24 godzin mógł wreszcie złożyć 
zeznania, Opowiedział on wówczas o 
swych niezwykłych przejściach. 

Nazywał się Wojciech Kapusta i po- 
chodził z pod Kalisza, Do Łodzi przyje- 
chał z sześciu świniami, Które bardzo 
korzystnie. sprzedał. . Posiadając. w. kie- 
` szeni kilkaset złotych dla dodania ani- 
muszu kropnął sobie kilka 
wódki w jakiejś restauracyjce i wówczas 
gwałtownie postanowił poflirtować z ja 
kąkolwiek łodzianką. 

Na ulicy nasunęła mu się pewna cza 
rująca blondynka. Po krótkiej rozmowie 
zostali już przyjaciółmi. 

'— Kup mi sukienkę — szczebiotała 
czarująca osóbka — Chcę mieć dowód 
twej miłości. r z8 

Kapustą, który był prawdziwym 
dżentelmenem, oczywiście jej nie odmó- 
wil. Niewiasta wybrała sobie w jednym 
że sklepów przy ulicy  _Nowómiejskiej 
eiektowną sukienkę, następnie za jego 
pieniądze kupiła różową koszulkę i za- 
prosiła swego towarzysza do siebie. 
© Kapusta nie znał Łodzi, i nie zapamie 
faf sobie nawet ulicy na którą go zapro- 
wadziła. 

W mieszkaniu zastali 
czyzn. 


trzech 


JE 


J n 
Dziś 


i dni następnych! 


Film dźwiękowy 


„MObiela | bywiol 


Dramat z życia rozbitków okrętowych 
odtworzony z całym realizmem dla 
wzroku i słuchu. 


W rolach głównych: 


belfy Gompsonn, 
Ryszard Barthelmes 


Nadprośram: Słynni muzycy amerykań- 
scy „REWELERSI* w najnowszym re= 
pertuarze i aktualności z kraju 


PR] Początek w dni powszednie o g. S-ej. 
$| w soboty, niedziele i święta o g. 2-ei, 


[Ni woli, mtegnęła oczami, 


kieliszków | 


Niezwwisłe 


objawiającą się częstem mruganiem g- 


MAES5TCHPSAWWEB 


chorobliweso mrugamnia... 


"|. Panna Stefania Makowska od daw- |dzieniec. 
na już cierpiała Wa nerwówą chorobę, 


pać. Ie a 3: 
P. Skoczyński, widząc, że „policjant 


— Mrugnęła, bo jest chora! 


— Chora? Panie, pan jest kiepski 


ezami, Miata już z tego powodu rozmai-| wariat! -- zawołał nieznajomy, pokła- 
te przykrości, gdyż niężczyźni częstojdaiąc się ze śmiechu. ~“ | 


przypuszczali, że dziewczyna, w e 
rozmowy ma.. 


Przed kilku miesiącami Stefanja za- 


ręczyła się. Narzeczony jej, Władysław jia pocieszyć młodzieniec. — 


Stefanja. która dotychczas siedziała, 


jakieś grzeszne myśli. |iak' skamieniała. poczęła 


— Uspokój się, maleńka — próbował 
Źle ci pew- 


Ochocki chciał koniecznie, aby zwróciła lnie z tą ofermą, prawda ze mną będzie 
|się do jakiegoś lekarza, lecz musiał na-|ci lepiej, zobaczysz! 


razie zrezygnować z jej kuracji, ponie- 


Ochocki wszelkiemi siłami starał 


waż był bezrobotnym i z trudem sam|się nie stracić panowania nad sobą. Nie 


dawał sobie radę, a Stefania nie byłajodpowiadał już nieznajomemu. 


szybka 


członkiem kasy chorych. Któregoś wie- | zapłacił rachunek i trzymając pod rękę 


czoru wybrali się w dwójkę do jaxiejś |swą ukochaną, opuścił z nią 


restauracyiki przy ulicy Piłsudskiego. 
Spożywając kolację. rozmawiali ze 
sobą wesoło. : 


restaura- 

cyike. : 
Nieznajomy był bowiem w dalszyni 
ciągu przekonany, że wpadł w oko uro- 


W. pewnej chwili Stefania spojrzałajdziwej dziewczynie i że ta chętułeby z 


jna siedzącego przy sąsiednim, stoliku 
młodego mężczyznę i oczywiście wbrew 


Nieznajomy, który zresztą przez cały | Rzucił się na nairęta | 
Czas przyglądał się uródziweł  dziew-| rzył pięścią, że ten runat na chodnik, ude 


czynie, zbliżył się natychmiast do ich. 
stolika. z 


nim się zabawiła, gdyby się nie obawiała 
swego towarzysza. i 

Ochocki stracił w końcu zimną krew. 
tak silnie go ude- 


rzając głową o kamienie. Powstało zbie 
gowisko. Po paru minutach przybyła po 


— Puść kantem tego frajera — ode-|licja, a następnie i pogotowie, które opa 


zwał się do dziewczyny. 


" — Panie, jak pan śmie — zawołął obu: 


rzony narzeczony. i 
— A dlaczegóżby nie śmiał? Mrug- 
nęła przecież do mnie — odparł mu mło 


trzyło rannego. 
W rezultacie Ochocki stanął przed 
sądem. | w 
Skazano go na dwa tygodnie are- 
sztu. s 
FI) 


Huragan oklasków zerwał się odruchowo 
na widowni po pieśni miłosnej, 
którą śpiewa 


Ramon 
Novatro 


w przebojowym filmie 
dźwiękowo - śpiewnym 
tyt. 


pod 
Początek seansów: 


w niedzielę: 12, ostatni 10.15 
W dni powszednie: 4, ostatni 10.15 


Ceny miejsc na porankach zniżone 
Ulgowe bilety i passe-partout prócz urzę- 
dowych, nieważne. 


Dr. EBI 


Piotrkowska 10 
przeprowadził się na 


Al. Kościuszki Ne 39 tóu Andrzeja 


Torturował i bił Kochanke 
za fo, że była podobna do kobiety, która wzgardziła jego miłością 


| Wiele przecierpiał p. Arnold T. dzięki |ciężko. — Trudno, życzę ci wiele szczę- |sy, wpiiał paznokcie do twarzy i t. d. 


; swej nieszczęśliwej miłości. 
Zakochał się już przed paru laty w 


i choć nie spotkał się z wzaiemnością 


„lnie dawał dziewczynie spokoju. 


Czatował na nią przed brama domu, 
w którym mieszkała, zasypywał ią lista- 
mi, groził samobójstwem i t. d. 

Dziewczyna niewiele sobie robiła z je 
go gwałtownych nczuć. 

— Pan jest dla mnie śmieszny — mó- 
wiła mu niejednokrotnie, wzruszając po- 
gardliwie ramionami. — Czego mnie pan 
ciągle prześladuje? Przecież pan musi 
wreszcie zrozumieć, że nie zwracam na 


i| pana żadnej uwagi. 


Arnold nie chciał jednak tero pojąć. 
Nie tracił bowiem nadziei, źe dziewczy- 
na w końcu oceni jego gorącą miłość i 
zgodzi się zostać jego żona. Młodzieniec 
zawiódł się w swych oczekiwaniach. — 
Pewnego dnia dowiedział sie od znajo- 
„mych, że jego ukochana zaręczyła się z 
|iakimś młodym warszawianinem . 

— Czy to prawda, że pani wvchodzi 
za mąż? — zapytał dziewczynę. gdy ją 
spotkał przed domem, w którym miesz- 
kala, gdzie swoim zwyczajem czatował 
na nią w ciągu kilku godzin. 

— Oczywiście, że prawda. A pan chy 
[ba myślał, że pan będzie moim małżon- 


| kiem — odparła mu śmiejąc sie. 


"P. Arnold wreszcie zrozumiał. że mu- 


zj | ztezyenować ze swych nadziel. 


— Złamałaś mi życie — westchnął 


ścią na nowej drodze. . 
Odpowiedział mu nowy wybuch 


męż- | córce pewnego urzędnika państwowego | śmiechu. 


P; Arnold począł szukać ukojenia w 
wódce. Włóczył się całemi nocami po 
knzjpach, przepijał całą swą pensję i o- 
bracał się w coraz garszemi towarzy- 
stwie. ; 

Którejś nocy w jednym z pomniej- 
szych lokali restauracyjnych zwrócił 
swą uwagę na pewną młodziutka kelner- 
ke. Helenę S. Była dziwnie podobna do 
iego ukochanej. Miała ten sam wzrost, 
wyraz twarzy i oczu. 

Młodzieniec wszczął z nia rozmowę. 
Każdem zdaniem, każźdem słowem przy- 
pominała mu jego nieszczęśliwa miłość. 

— Czy chciałabyś ze mna razem za- 
mieszkać? — spytał ją nagle. — Było- 
by ci ze mną gardzo dobrze. nie żałował- 
„bym ci niczego. 

Kelnerka nie chciału mu dać żadnei 
odpowiedzi. Po tygodniu przyszła jednak 
sama do niego i już została w kawaler- 
skim pokoiku. 

Arnold początkowo traktował ją jak- 
najlepiej. 

— Jesteś jeszcze piękniejsza od tam- 
tej — mówił iei. — Zapomnę przy tobie o 
* Gie co mnie tak gryzło. 

Po paru tygodniach ochłódł iednak w 
i swych uczuciach wobec uroczei kelnerki 
Poczał ią wówcza torturować. Gdy przy 
[chonair z pracy do domu, rzucał się na 


— To za tamtą! — wołał. — Jesteś 
do niej podobna, więc musisz cierpieć! 
Nieszczęsna Helenka nie mogła dłu- 
go znosić tych katuszy. Pewnego wie- 
czoru, gdy znów dostał ataku szału, rzu- 
ciła się w kierunku drzwi, chcac go opu- 
ścić na zawsze. 
— Nie uciekniesz! Nie opuścisz mnie! —' 
wołał, chwytając ią za gardło. 
Dziewczyna poczęła się rozpaczliwie 
bronić. Gdy uległa w nierównei walce i 
padła nieprzytomna na ziemie. nadbiegł 
do pokoju jeden z sąsiadów. 
Wezwał on do nieszczęśliwei Helen- 
ki pogotowie. 
Arńoldem zajęła się policia. 
W rezultacie stanął on przed sądem. 
Skazano go na dwa miesiące aresztu. 
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Piofrków Trybunalski. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
—0Q—= 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY 
PRACY. ' ; 


Na hucie „Femko”* w Piotrkowie zda 
rzył się onegdaj nieszczęśliwy, wypa- 
dek. Podczas pracy upadło 14-letniemu 
Marianowi Sysce rozpalone szkło na 
nogę. Zawezwane pogotowie Kasy Cho- 
rych udzieliło nieszczęśliwemu pierw 


nia bez żadnego powoda. darł ja.za wło- lszei pomocy. lekarskiei. 


Humor niedzielny 


Gancegal przegrał w pockera trzysta zło- 
tych, Honorowy dług, Trzeba było uregulować 
w ciągu 24-ch godzin. Następnego dnia Gance- 
gal posyła wierzycielowi w kopercie dwie set- 
ki i yockera, 

— (Cóż to ma znaczyć? — pyta go naza- 
jutrz wierzyciel. 

— Yocker wszystko zostępuje.,. 
odpowiedź Gancegala, 


— brzmiała 


*k 

Gancegal zwierza się przed przyjacielem: 

— Kupiłem wczoraj żonie perły.. 

— Na jaką intencję? — pyta przyjaciel, 

— Od roku żona mnie męczy już, abym jej 
kupił auto, Gdy widzi na ulicy przejeżdżającą 
limuzynę, mdleje poprostu z zachwyłu. W do- 
mu nie miałem ani chwili spokoju, Cały dzień 
słyszałem tylko auto, auto i auto, 
jej perły. Cały sznur pereł. 


— Jakto? Żona pańska prosiła o auto, a i 


pan jej kupił perły? 

— Przecież nie mogłem jej kupić fałszywe- į 

fo auta! 3 | 
* 

Gancegal opowiada: 

— Siedzę sobie wczoraj w kawiarni i piję 
pół czarnej, gdy nagle widzę, że przy sąsiednim $ 
stoliku siedzi również jakiś pan i tak samo pije | 
pół czarnej . Tak wytwornego i rasowego siek. | 
czyzny nie widziałem jęszcze nigdy w życiu! Ra- 
mon Novarro to pies wobec niego! Świetnie za- 
rysowany profil głowy, bajeczne rysy twarzy, 
niebywale przystojny, słowem — gentelman * | 
każdym calu! Byłem tak zachwycony jego a 

| 


glądem, że nie mogłem oprzeć się pokusie i, 
wyobraźcie sobie, postanowiłem zawrzeć z nim' 
znajomość, Podnoszę się więc od stolika, robię 


krok naprzód i,., uderzam śłową o lustro... 


ke 
> 

Na giełdzie berlińskiej doszedł dö- wielkie- 
fo znaczenia człowiek .o którym mówiono, że 
pochodzi z bardzo niskiej słery, Pewnego razu 
rzekł ktoś do najpopularniejszego bankiera 
berlińskiego Karola Furstenberga, wskazując na 
owego „ńiworisza”: 

— Niech pan spojrzy na tego człowieka — 
co za maniery — nawet rąk z kieszeni nie wyj- 
muje, gdy z panem rozmawia, 

Furstenber$ odparł na to: 

— Wie pan co, wolę, że trzyma ręce w 
swoich kieszeniach, niżby je miał trzymać w 
moich.., 


— — 


KATNECUK Ee Sia, 


TEATR MIEJSKI. 
Trupa Wileńska. 
Dziś w niedzielę dwa przedstawienia: 
O godz. 4 poporudniu po cenach p puinn 
nych „Opowieść o Hersziu z Ustropoia* 
D godz. 8.45 wiecz. „Galen. 


Teatr Rewji „DOBRY WIECZÓR*, 

Dziś kapitalna rewia p. t. „Gdy żona wok | 
ea' w 2 częściach 18 obrazach. Udział całego 
zespołu z pp. Melodystówną, Brzozowską, Zie- 
lińską, Maczyńską oraz pp. Janeckim i Dąbrow 
skim na czele. Rewje reżyserował: p. Janecki. 


e poj 


PIERWSZA JASKÓŁKA SEZONU 


No i PRE WA 


We wtorek. dnia 2-go września ukaże się Nr. 19, 


„Republika Pzieci” 


bezpłatnego dodatku do „Republiki** dla dzieci i młodzieży. 

Na treść numeru złożą się jak zwykle, liczne powiastki, wier- 
Szyki, zaimulące i pożyteczne wiadomości 
barwne. — Dział rozrywek umysłowych. — Bogaty dział korespon- 
dencji z Czytelniczkami i Czytelnikami. 


Dźwiękowy 
Teatr 
Swietlny 


Dziś i dni następnych! 


Marzeniem dziewcząt karjera filmowa, limuzyny, upodobnienie . 
się do Grety Garbo. Dokąd te marzenia prowadzą wskaże film 
dżwiękowy pod tyt. 


D czem śnią dziewczęfa 


dramat wiecznego pożądania i kłamstwa wiecznej miłości. 


wos: Józefina Dunn biesas William Haines 


czarująca 
NADPROGRAM: Dodatęk dźwięnowy e OO UY 
f oraz suinoża krajowe. n A 


Dziś początek o ) godz.. 12-ej, r a An | 


y p ! ; ; Ezytelnif ma. „głos! A pp gł 
e zn 2 A szk 


1930 EXSRESS ALVI a i 


Bernard Shaw 


o niemieckiej kulturze, Szekspirze 
i przekładach 


Współpracownik „Neue Freie Presse” 
w rozmowie z Bernardem Shawem zwró 
|cił się doń z zapytaniem, czemu w Niem- 
czech sztuki Szekspira ciesza sie więk- 
szem powodzeniem, niż w'Anglii. 

„  — Nie sądzę, żeby to miało związęk 
z niemiecką kulturą. Jeżeli teatr. w sA 
rym grają sztukę Szekspira ma ty 
|czwartą część miejsc zajętych, nie E 
|czy, «e jeszcze, że anglicy stoja na niż- 


i jam poziomie. kulturalnym. Nie należy 
żą 


ać od przeciętnego anglika. aby wy- 


j słuchiwał. sążniste monologi i dialogi'w 
starym djalekcie, | który wydaje mu się 


awiet(obcym: językiem. 
„Król Lear* cieszy się melkjem po- 
wodzeniem w teatrze budanesztańskim 


-pwcale nie dzięki wysokiej kulturze prze- 


ciętnego węgra. On poprostu dobrze ro- 
gdyż przetłamaczono 


Co ma zrobić przechodzień, Ene ee zatamaczono 


który. wracajac z kina po godzinie 12-ej w noci. 
chce zapalić papierosa? gri 


Od jednego z naszych czytelhików | którzy po godzinie dwunastej chodzą 
otrzymujemy następujące uwagi: TSn, po. ulicy beż papierosów. ; 

— „W myśl odpowiednich „przepisów | Zdaję Sobie doskonale z tego sprawę, 
inwalidzi, sprzedający papierosy, że na' bocznych ulicach, gdzie 6 północy 
ulicy, zamykają swe budki A inch jużczupełnie zamiera Oraetes bud- | 

o godzinie 1l-ei wieczorem. ki inwalidzkie są 
Wprawdzie o tei godzinie zamiera już] ue „całkiem zbytocziie, | 
ruch na wszystkich niemal ulicach. leczjale na Pfotrkowskiej, gdzie po dwuma- | 
w godzinę potem, po 12-ej, Piotrkowska | stej' paniuje niezwykłe: ożywiony ruch, | 
zapełnia: się znowu przechodniamię WFa- 'dozwoloha Sprzedaż papierosów, byłaby 
cającymi z kin.. teatrzyków, i lokali. żę wielu niezwykłą 

Wielu -z*tych spóźnionych przechod- | e; wygoda'i ulga. 
niów (bw a głównie o mężczyznach, fo! Skoro:innym -sprzedawcom « wolno 
choć nie brak równie i kobiet palących) stać; naulicy"i po godzinie: ll-ej, czeniu | 
eltciqloby kupić papierosy, decz, nies- j inwalidów pozbawia się tego przywiie- 
tety: 

budki ii alidzkie sa uż zamknięte. 


miala: się sprzedawcy: (członkowie rodzi 
| Kto wie czem iest dla nałogowego, Ba-inydnw alidy). czuwanie do pózsoBy Ai e |; 
lacza brak papierosa w chwili, gdy od- byłoby, wiec dla nich zadaniem . Zbyt 

czuwa chęć palenia. ten zrozumie jak |uciążliwem, | 


wielkie katusze cierpią ciw SZYSCY, Sy AMRA Pea SES, Ma 
Hallo ? Tu radjo! Penia 
NIEDZIELA, dnia 31-go sierpnia, Dén Quichotte“ 18, 45—N9. 10:  Rożihaitóści, 


19.10—19.25: Wiadomości przyjemne i pożytecz- 
ne. 19.25—20.00: Odczytanie programu na dzień 
następny oraz płyty gramofonowe z Warszawy 
i aygnat Azaan, 20.00—20.15: Kwadrans literacki, 
Nowik 2: , „Skrzypce Marji Rodziewiczów- 
ny. 20,15$—22,00: Koncert muzyki Polskiej z Do- 
liny Szwkicarskiej. No sgaziecy! Orkiestra . A 
harmonji Warsz. pod dyr. J. Ozimińskiego i E. 
UmińskatJaworska (skrż.) 4) SE Poda | 
Uwertura: do op. „Halka“, odegra ark. M. 
Karłowicz Koncert skrzypcowy: a) KANE mo- 
derato, b) Romans, c) Vivace assai. 3) Chopin. | 
Głazunow: Szopeniana: a) Polonez A-dur, b); 
A. Sielskiego, 1) Ch. Gounod: Marsz z op: „Kró- ; Nokturn, c) Mazurek, d) Tarantella 4) Z, ge o| 
lowa Saba“. 2) Leoncavallo: Fantazja na tem |skowski: Kołomyjka. 5) L J Paderewski: 
z op. „ajace* 3) 1. J. Paderewski; a) Menuet, jniec cygański z op. „Manru* 6) SŁ. MaE NE 
b) Krakowiak fantastyczny, 4) E, Lalo: Rap- Wo z op. „Halka”. 22.00-—27.15; Felieton p 
sodją hiszpańska. 5) S Moniuszko: Mazur z |. „Księżyc i ludzie” — wygłosi dr med. Jerzy | 
op. „Straszny Dwór'. 6) Th. Rupprecht: Marsz Szatkowski, 22.15—24:003 Komunikaty: meteo» 
$ | rologiczny, policyjny. sportowy oraz muzyka ta- 
neczna z restauracji „Osza” w Warszawie. 


Godz, 10,15—11,45: Nabożeństwo z Katedry 
Poznańskiej, 1158—12.05: Sygnał czasu ż War- 
szawy i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie, 12,05—13,15: Muzyka z płyt, śramofono- 
wych. Gramofon i płyty z firmy A. Klingbeil, 
Łódź, Piotrkowska Nr. 160. 1315—1320; Od- 
czytanie progtëmu dziennego i repertuar tea- 
trów i kin. 13,20—16.30: Przerwa. 16,30—17,10: 
Muzyka (trans, z Warszawy). 17.10—17.25;: Od- 
czyt p, t. „Jak powstają banknoty“ — opowie 
inż, E Porębski (tr. z W-wy). 17.25—18.45 Kon- 
cert popołudniowy. Orkiestra Reprezentacyjna 
Policji Państwowej m, st, Warszawy pod dyr. 


spo 


"Godz. * 1.58-—[2,05: Sygnał czasu z Warsz. 
t hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 12.05 
—1.315 Muzyka z płyt śramofonowych. Gra- 
mołón i płyty z firmy A. Klinbeil, Łódź Piott- 
kowska Nr, 160. 13.15—13.20: Odczytanie pro: 
gramu dzieńńnego i repertuar teatrów i kin, 13,20 
—15.50: Przerwa. 15.50—16.,15; Odczyt krajo- 
znawczy (tr. z W-wy). 16.15—16,43: Program 
‘dla dźieci: P- Henryk Ładösz wygłosi pogadan- 
kè p. £ „Do roboty": 16.45—17.10: Muzyka z 
płyt gramafonowych (tr. z Warszawy). 17,10— 
417355 Przegląd komunikacyjny (tr, z Warsza- 
wy) 17,35—18,00: „Skrzynka pocztowa Łódzka” 
korespondencję. bieżącą omówi red,* Tadeusz 
Strzetelski, 18,00—19.00: Muzyka lekka z Ka- 
wiarni „Gastronomia w Warszawie. [9.—19.20): 
Rozmiaitości. 19,20—19.35, Pogawędki technicz- 
ne «— wygłosi kier, stacji nadawczj 'P.R. inż. 
Władysław Rabecki (tr. z W-wy). 19.35—19.45: 
Płyty gramofonowe (tr. z W-wy). 19.45—20.00: 
Komunikat Izby Przem.-Hańdl, w Łodzi; odczy- 
tanie: yach na: dzień następny, komunikaty 
i sygnał cząsu z Warszawy. 20.00-20.15: Praso- 
wywy Dziennik Radjowy: (tr. z W-wy]. 20,15— 
22.00: Koncert (tr. z Warszawy). 22.00—22.15: 
Felieton p. t „Legenda i prawda o szkołach 
złodziejskich” — wygłosf p, nadkomisarz Jan 
Misiewicz: (tr. z W-wy 72215—24.00: Komuni- 
katy: meteorologiczny, policyjny, sportowy -oraz 
muzyka taneczna i salonowa z restauracji ..Po- 
lonja-Palace-Hotelf*" w Warszawie 


PONIEDZIAŁEK, dnia 1-go września, | 


LAMA 


GARY COOPER 
"EST. RALSTON.. 


oraz ilusträcie wielo- 


P VARE A Z E ER O e 


Ju? Webudeg itak co kilka: godzin zmie- | 


{się koniecznie poznać artyste. Uta'* 


ski, Popularność Szekspira na NA kuli 
ziemskiej jest w stosunku wprost propor 
cjonalnym do gatunku przekładu. Im 
przekład jest współcześniejszy i świcż- 
szy, tem większe jest powodzenie Sztuk 
Szekspira. i 


Pre miery w teatrach 
londyńskich - 


Teatry londyńskie, które przez čałc 
lato zadowalały się starym repertuarem. 
wystąpią na jesieni z całym szeregiem! 
premier. 

W -Globe Theater” ujrza londyńczy- 
cy sztukę młodego amerykanina Elmera 
Rica „Scena uliczna”. Sztuka ta była 
grana w Ciągu dwu lat bez. przerwy w 
Newt Yorku, Śiesząć się tamy. olbrzymie 
powodżeńiem: 3 

Maty“ „Gratto Theatre" otworzy se 
zonewe: września francuska sztuką Co- 
cteau, a „West End“ zaczyna tlubioną 
sztuką londyńczyków: „Uczniem Szata- 
na” Bernarda Shaw'a. 


Miłość radjowa 


Nówa opefetka węgierskiego 
komipozytora 


, - 

Paweł Abram. znakomity kompozy- 
tor węgierski, którego opereika „Victo- 
ria“ zdobyła rekordowe powodzenie, na- 
i pisał obecnie nową operetkę „Milość ra- 
djowa”, o której wspominaliśmy w ta- 
szej rubryce teatralnej. 

Bohaterem tei operetki iest new- 
yorski śpiew ak radjowy, którego jednak 
nikt z jego słuchaczy, ani słuchaczek 
„nigdy nie widział, a to głównie z tego po 
wodu, że artysta jest bardzo brzydki i 
hie pokazuje sie w towarzystwie. 

Cudr, głos śpiewaka wzruszył ser- 


|duszko pewnei amerykanki. która stara 


nio- 
wany śpiewak omija szczęśliwe spotka- 
nie, lecz gdy w końcu nie może się już 
wykręcić, przysyła na umówione miej- 
$ce swego zastępcę, niezwykle przystoj- 
nego młodzieńca. 

Wskutek niezręczności zastepcy ma- 
leńikie oszustwo wychodzi na iw. Ope- 
retka kończy się oczywiście po amerv- 
kańsku. Amerykanka woli wviść zamąż 
za brzydkiego śpiewaka. niż za **- 
stojnego młodzieńca bez talentu. 


Nowy film Al Jolsona 


* W'najbliższych dniach przyjeżdża d) 
Berlina -AT Jolson, który pod kierunkiem 
1eżysera Fryderyka Zelnika nakręcać bę 
dzie nowy film dźwiękowy. W obrazie 
tym wystąpi również żona Zelnika — 
Lya Mara. 


Nieście pomoc. 
najbiedniejszym! 


o 


mi. „SP LENDID” Psp 


Kea w Z JEJ 


oraz 


Fanny. Brice 


1 uosobienie 
męskiej siły 


ceny miejsc zł. 1, 2, 3. 


Sunday Times“ donosi o niezw kie |z 


clekawych obyczajach, panujących w 


parlameńcie australijskim. 


"W tych dniach rozpatrywano usta- 
wę o arbitrażu w koniliktach przemy- 
słowych, Rząd pragnął przeprowadzić 
tę ustawę w możliwie najszybszym ter- 
minie. - Wyznaczono PERET posiedze- 
nie. 

Oto jak: wyglądało, *według relacji 
„Sunday Times“ owó posiedzenie: — 


„Przy - drzwiach sali posiedzeń stali 


dyżurni, Których zadaniem było pilno- 
wanie, aby nie zabrakło quorum. Wielu 


posłów, zdecydowało urządzić. sobie jak- 


najwygodniej tę „nudna: noc“, zasiedli 
więć w fotelach PR zawiiani. w palta i 
podłożywszy pod złówy „póduszki,. za- 
brali. się spokojnie do miłej drzemki. . 
„Dobranoc, Johnt — krzyk id jeden 


Teee S c] g = + EYI) — 


POWIEŚĆ è — 
SENSACYJNO-EROTYCZNA. 


Dziś i dni siełopnych! 


Dramat. samotnej kobiety, która marzy 0 Z i miłości. 
Film dźwiękowy śpiewno-mówiony p. 


„JEJ CHŁOPIEC 


W rolach głównych: 


Ulubiona aktorka Ameryki, obdarzona żywiołowym temperamentem śpiewaczka rewjowa 


złotowłosa ' 


Gwynn Williams. | 


; . Pocz. seansów o g. 4, 6, 8i 10-ej w: 
W poniedz. pocz. o godz. 8, 8, í A 


_ Sypialnia W... parlamencie” 


„Dobry humor posłów austrjackich 


(parlamentu, by usiedli 


31.VII 


Edua Haurphy 


10 w, 
1 Zi zęba 


„posłów. — Jak skończysz SWĄ mowę, 
to przyjdź i okryi mnie", Ri poczert 
'|spokojnie zasnął. t H] 

«Posel Lessi, który Sieci Sie Sidoni 
nie dobrym humorem, urządził sobie 
rozrywkę, 


kolegów, którzy usiłowali zasnąć. Wre- 
szcie, znudzony, rozpoczął trening, sta- 
rając się jaknajdalej bryznąć atramen- 
tem ze swego wiecznego pióra. jii 

* (Gdy na salę posiedzeń przybył mini- 
ster handlu w nowym kapeluszu, posło- 
wie urządzili mu formalną owacię z te- 
go powodu, zaś poseł Lessi wyrwał mi- 
nistrowi kapelusz i ze śmiechem zaczął 
go toczyć po podłodze, Jeden z poważ- | 
niejszych posłów zwrócił się do prze- 
wodniczącego, aby: nakazał członkom 


krzesłach. ten machnął ręką: 


NAPISĄŁ DLA EXPRESSU 
JANUSZ BUCZYŃSKI. 


— No,.cóż?.,, — zapytał, podchodząc 
do niej bliżej i patrząc jej prosto w oczy 
— Zimno dziś,. 

Milczała. Obojętnym wzrokiem zmie 
rzyła go od stóp do głowy i uśmiechnęła 
się. Czuła, że słaniają „SIę pod nią nogi. 

— Nie zimno pani?,. — pytał nadal 
młodzieniec, starając się wziąć ją pod 
ramię. 

Chciała coś odpowiedzieć, ale wszy 
stko zakręciło się jej przed oczyma, sa- 
motna latarnia odpłyngła gdzieś daleko 
w głąb ulicy, kamienice zawirowały w 
igkimś fantastycznym tańcu, a botem 
wszystko zaległa głucha, ` 'nieprzenik- 
niona ciemność. 

Gidy otworzyła oczy, znalazła się na 
kanapie: w. jakiemś. obcem mieszkaniu. 
Z suiituzwisała: wielka elektryczna lam 
pa, W jednym: kącie stało: łóżko; w dru- 
zim — CÓŚ w rodzaj biurka, a pośrod- 
ku stolik, zastawiony. Haszkami,. talerza- 
mi i pieczywem: : ; 

- Przetarła oczy i: rozejrzałą się do- 
PS W pokoju nikogo nie było. Leżała 
bez palta i kapelusza. Kto ją tu spro- 


wadził? Gdzie, iest?... Nagle —-przy- 
pomniała sobic. Trzy dni , bezowoc- 
nych poszukiwań, głodu, bezsenności, 


włóczęgi i tajemniczy młod”ieniec na 
ciemne icz KO aR=laHU1 -Dewnie:spro 
wadził... Ale gdzie jest ?... 

W pokoju, mqosit<się. zapach < koloń- 
skiej wody. <Podiiosła się: z- kanapy i H 
stanęła niezdecydowana. Wokół pano- 
wała ghicha -Gisżą.|* Ogar! ją strach. 
Już chciała póbieć ku drzwiom, gdy w 


12) 
tej chwili same się otwarły : na progu 
stanął młodzieniec w pyjamie z papie- 


rosem w ustach. 
— No, wyspała się pani? — - zapytał, 
uśmiecahiąc się do niej. — Spała pani 
około dwuch godzin... 
Przedeyszystkiem nie 


wiem 


gdzie jestem... Co ze mną było? : 


— Nic, głupstwo... Zasłabła pani na: 
ulicy... Ponieważ nie wiedziałem, gdzie 
pani mieszka, więc pozwoliłem sobie za 


wieść panią chwilowo do mego mieszka | 


nia.. 

— Bardzo -panu 
parła Wanda. 
kapelusz? 

— Niech się pani nie obawia, -wszy- 
stko jest... Proszę usiąść do stołu... Cze 
kam na pamą z kolacją... 

— Nie.. dziękuję... 
woli. — Ja muszę pójś Ga M 

— Dokąd pani pójdzie o pierwszej w 
nocy sama?... 

Poszłaby, ale dokąd?... Tu Sa 
przynajmniej dach nad głową,- mogła 
się najeść do syta (zapach szynki, uno- 
szący się od stołu świdrował wygłod- 
niały żołądek i zaostrzał apetyt). mogła 
wypocząć i odetchnąć po tyłu. .przej- 
ściach, Ale z drugiej strony — nie znała 
tego młodzieńca, widziała go poraz pier 
wszy w życiu i pozostanie sam-na-Sam 
z obcym mężczyzną napawało ią ogrom 
nym stachem. 

Przez chwilę jakby się wahała: zo- 
stać, czy odejść ? — lecz głód i zmęcze- 
nie zwyciężyło. 


dziękuję... 
— A gdzie moje palto i 


EKIRESP 


naciskając co chwilę dzwon- | 
ki na służbę, lub stroił cudackie miny - „da 


— ©delt 


— odrzekła mimo 


Najsławniejszy tenor 


śpią, co za różnica!“ 


Nakoniec „wniosek został przyjęty 


| większością kilkunastu głósow i posło- 
„miast leżeć w! wie! rozeszli się o godzinie 6-8j rano do 
„Niech | domów. 


') 


eb adodić zostać. Broniła się już 
tylko dla pozoru: 

_— Nie mogę tu zostać... 
cho, lecz bez przekonania. — Muszę już 


— rzekła ci- 


Nieznajomy wyczuł z jej słów, że 


"|| szczerze prawnie tu pozostać i złago- 
* |dził atak. 


— Proszę pani jeszcze odpocząć... 


|Jeśli pani jednak nalega... 


— A czy odprowadzi mnie pan póź- 

niej ?.« 
z Chętnie... 
"Zgoda 
„, Skineła eko główką i spojrzała na 
stół. 

— A teraz proszę usiąść... Proszę mi 
wybaczyć jeśli nie wszystko będzie tak 
jak być powinno, ale nie znam się na 
sztuce gospodarowania, a po drugie... 
nie wiedziałem, że będę miał dziś takie- 
go gościa... 

«Wanda nie czekała na- powtórzenie 


Kiedy pani tylko zech- 


żaproszenia i usiadła przy stole. 


Lekki SPE chyba dobrze zro- 
bi, prawda?. — zapytał, biorąc doręki 


ilaszkę. 


Cofnęła się instynktownie. 

— Tylko bez alkoholu» błagam pa- 
na... 
— Czemu?.. Nie pije pani?... 
— Nie znoszę wódek... 
— Więc pozwoli pani, że ja się wo- 
bec tego sam napije? 
+ — Niech pan -sobie. nie przeszkadza, 
proszę: bardzo... 
Nałożyła sobie na talerz dwa pla- 
stry szynki i zabrała się łapczywie do 
jedzenia. 


Młodzieniec obserwował ją cieka- 


"wie i śmiał się z jej żarłoczności. 


— Proszę, proszę jęszcze.. Starczy.. 
No, widzi pani?.. A chciała pani pójść 
do domu... 

— Skłamałam panu... Wcałe nie 
chciałam pójść... Tu mi jest bardzo do- 
brze. Ale też od pana zalatuje wódka!.. 
I oczy już się panu Świecą... Pewnie 
kręci się panu w głowie, prawda?.. A 
czy pan też traci potem przytomność?.. 
Nie.. A dlaczego to panią interc- 
suje.. Czy pani już bvła kiedyś nieprzy 
tomna po wódec?... 

a?.. Nie.. ale mi mówiono... 


ko- 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry 
symfonicznej pod dyrekcją L. Kantora 
ETENA TAE E EAE SA LE 


Początek seansów o godzinie 4-j po południu w soboty i nie- 
dzielę o godzinie 12-ej w południe. 
w soboty i niedziele od REY 12-ej do 3-ej po 50gr. i 1 zł 


KIEPURA 


zadziwi całą Łódź swym 
filmem dźwiękowym. 


1030 ZZ | 


| ZEW gw ERO A PE S 
Dziś i dni następnych! © 
: Najznakomitsza para kochanków 


Maria Corda i H. A. Schieitow 


w pierwszej swej wspólnej kreacji, 
pigknym dramacie współczesnym 


„AR MANIĘTNOŚCI 


Ceny miejsc najniższe 


Świata 


Czytajcie 


„REPUBLIKE 


leżanka mi onówdadata... 

— Proszę jeszcze jeść, proszę... 

Nie dążyła porządnie rozgryźć ani 
jednego kęsa. Połykała całe kawały 
mięsiwa i chleba, nie -mogąc zaspokoić 
głodu. Wreszcie odłożyła nóż i widełec. 

— Przydałaby się teraz herbatka, 
prawda?... Ale musi mi pani pomóc, bo 
sam sobie nie dam rady w tej kuchni.. 

— Doskonale, pomogę panu... 

W ciemnym kurytarzu wziął ją poa 
ramię i przycisnął do siebie. 

— Jak pani na imię?.. — zapytał. 

— Wanda... 

— Bardzo ładnie się pani nazywa... 
Ja mam mniej ładne imię... Nepomucen. 

Roześmiała się głośno. 

— Już się pani ze mnie śmieje?.. To 
nieładnie... 

— Bardzo pana przepraszam, ale to 
takie śmieszne imię... Pierwszy raz sły- 
szę... Nepomucen... Ne-po-mii- cen... Ha. 
ha, ha... 

Odkręcił kontakt i razem przystą- 
pili do przygotowania herbaty 

Po kolacji młodzieniec pierwszy 
wstał od stołu i rzekł: 

— Wandzia jest zmęczona, widzę to 


po jej oczach, proszę się nie krępować, 
sypialnia jest do pani dyspozycji... 


Zmieszała się i spuściła oczy. 

+— Może pani spać spokojnie — do- 
dał po chwili — ja się tutaj prześpię, na 
kanapie... 

Miękkie, czyste łóżko, dwie pucho 
we poduszki, kołdra z białą kapą — 
Wanda nie wierzyła własnym oczom. 

Zdawało jej się, że już całe wieki nie 
spała w czystem łóżku. 

Do sypialni wchodziło się z kury- 
tarza. „Nepomucen* pożegnał ją na 
progu, pościelił sobie na kanapie i zga- 
sił światło. 

Wanda poszła za jego przykładem. 
Po chwili leżała już w łóżku i — Spała. 

Nagle w nocy zbudził ją jakiś szmer. 
Coś jakby drzwi skrzypnęły. 

Podniosła głowę. W ciemnościach 
ujrzała białą postać miężczyzny, stąpa- 
jącego na palcach. 

— Kto tam? — wyrwało się jej z 
ust. 

— Pst... cicho... 
ny szept „Nepomucenz”. 


— usłyszała zduszo- 


„ Dean): 
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Chorzy T mptury i różne kalectwa ||! 


RUPTURY, fakoteż kalectwa nie wol 
mo zaniedbywać. gdyź skutki dla życia 
ludzkiego są bardzo niebezpieczne. 
Ruptura staje się wielką fak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek, | 

Specialne lecznicze bandaże ortope- 
dyczne gumowe miojej metody uso wają 
radykalnie najniebezpieczniejsze f naj 
zastarzalsze ruptury u mężczyn ko- 
biet f dzieci, Na skrzywienie kręqgosiu- 
pa, przeciw tworzeniu sie garbów. 
leczn. gorsety ortopedyczne. Dla skrzy 
wionych nóg i płaskich bolących stóp. 


wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi i ręce. Pończochy Poirzebn 


gumowe na żylaki. Przyłimuie od 9—1 i od 3—7, Zakład ; 
if ortopedyczny Spec, 1. RAPAPORT ortop. ze Lwowa, 
|| Łódź, ul. Wólczańska 10, front, parter, fel. 221-77. € (32 se € w 
Z OOO Rn b ODB est ARioone i 

adectwa pochwalne awili Prof, Uniwers, Prof. Dr- 
R. Barącz, Prot. Dr. J. Macisckies, Prot. Dr. Br. Kielano- do sprzedaży gazet 
wski i wielu innych, Ubezpieczonych w Kasie Ch. przyjmuję. |Zgłaszać się ul. Franciszkańska 
Nr. 57, poprzeczna oficyna, I pię- 


PODZIĘKOWANIE. 
W, Panu Ortopedyście J. Rapaportowi Specaliście dla tro, od 3 do 5 Szadkowski. 
Dr. 


bandaży rupturowych obecnie w Łodzi ul. Wólczańska 10 
front parter składam gorące podziękowanie za umiejęt- | = : 
ne założenie mi specjalnego. bandaża i za skulefeczne 
wstrzymanie mi mej ciężkiej zastarzałej i dwukrofnie bez- 
celowo operowanej przepukliny we Wiedniu iwe Lwowie |44 

_ choroby oczu 

Piotrkowska 17 tel. 132-90 
godziny przyjęć 10—12 i 5—8 
przyjmuje rano od .8 do 10 


co zgodnie z prawdą oświadczam. 
"po cenach lecznic: 


PETEA 9 Mtf 


| Ładowanie i repera. $ 
cje akumulatorów W 
samochodowych i radjowych 


— PO CENACH NISKICH. -S 


w wielkiej epopei śmiechu i wesołości 


W pierwszej dźwiękowej komedi 


| 
ONSON 


Fesi yy GAIR e 
ł su SWP 
+ VE 


Dr. Med. Maksymiljan Munzer 
: Lekarz kole kolejowy 5 m0 


‘Komimikacja autobusowa . 
Łódź = Piotrków 
Autobusy na powyższej linji odcho- 

dzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzi- 
nie począwszy od 8 rano do 20 w wie- 
'czór ze stacji autobusowej przy ulicy 
Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 11 i 4 
Czas przejazdu 1 godz. 30 minut. Cena 
zł, 3£gr. 50. 


Nieśmiertelność niemego filmu najdobitniej 
stwierdzi 


CUD TECHNIKI FILMOWEJ 
Upojny dramat miłości, odwagi i poświęcenia p. t. 


lałe piekił 
Tym oto filmem wstąpi: wkrótce w nowy sezon kinówy 
Kino-teatr „LUNA“. 


choroby weneryczne. skórne | włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-38. 

Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi | wvdzielin Przyjmuje codziennie 
od 9—i1 i od 6—8 w. w nie dzielei 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kaima dla pań. 

ry Od 1—2 w iecznicy (Pintrkowska 62) 


m ARAR 
- + 
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BR RSE EEES DA SR i. A 
IADA NAM; A j l 
Bat ila ŻYWĄ plasie E 

24 e oz HING  WASEU 
8 Halezioną po przeprowadzeniu dezynfekcji preparstem „FUMIGH. EH 
à aT o TORE CIMEX*, przy zastosowaniu się do sposobów viyo: wypła- 8 


>) ap paka Mu obi PST S fest ró dezynfek- k ae E i 

vina. tępiącą radykalnie w cia i ke ins ła R] „2% ; v 

sw kasą de karaluchy) i mikioby * cborawalwójkzcy FFAA HASHENKI i l 

pochwalne orzeczenia rozlicznych instytucji rządowych i komuna nych; H pola À można otrzymać codziennie u Jamnika 
i mapis š PZ S P TE t = r pe Ma 

ZAKŁADY: CHEKACZAO-DEZYPEKCHNE.„SALIATOR”, Ratowice. | „oŻmine u przy chłodni Włoskiej, willa Kawula. 


Do nabycia we wszystkich aptekach ż drogerjach, 


(MIW: inž, Juljusz Hamer i S-ka, bdi 6-00 Serpia Ie 


ix ARTTA, 


is annita m N 


$ R - (:%— 
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TA 


1. Tab 1A8-58. | a 
PIANINO czarne krzyżowe, prawie noj 
m twe sprzedam niedrogo. Piotrkowska 90/4 
Podolski, pr. of. 3-cie piętro. 31 

ICZY WIECIE!!! Że jedynie najtańsze 
źródło. dla zakupu lub da przefasono- 
i z wania kapeluszy męskich i damskich 
p tylko w firmie Ferder, ul. Zgierska 20, 


sca 


Dr. 


LLEWKOWIEZ 


Wa 
[DY ka wszelkie robótki szkolne, bawełna D. M. €. 
oraz kostjumy, pantofie i skarpetki gim- 


nastyszne poleca t s 
k Slub Lutomierska Nr. 2. 
w wielkim wyborze E 8 m. $ a c h i e w S k i „REPUBLIKĘ PLACE na Stokach z nadzwyczajnąjChor, skórne we- 
Pomorska 22 Łódź Pomorska 22 „Express Wieczerny” przyszłością do sprzedania na b. dozofaeryczne i płciowe 
; Dojazd tramwaami 4, 8'i 14 możną otrzymać codzien- $ dnych warunkach. Informacje u W. P. -onstantynowska 12. 
mua TD ZAZU SO e RES ETETE WRCR, nie na przystanku tramw. Spaskiego, Kilińskiego 85, oraz na miej Tel. 1 55-52 


seu we folwarku. . 


Poddębie (budka z wodą i 


sodową) ~ lPrzymjuje od 9—4 


od 6—8 Dia pań 
ad 4—5, 

Dla niezamożnych 

CENY LECZNIĆ, 


| do przywrócenia zdrowych nerwów KEO 


„przywrócenia zd I Łaninownki 


4 nią życie gorzkiem, powodują dużo $ 3| 
ą cierpień jak naprzykład bóle kłu- a Pi! specialista chorób 
8 jące, przeszywające zawroty głowy, Ą | skórnych, wenerycz 


LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 


2 


m—=————— amaiħõ{Á - 
5 23746 


W uczucie obawy, szum w. uszach, za- B) nych | moczopłcio PRZY GÓRNYM RYNKU ż © 
k burzenia w trawieniu, bezsenność, ~ | 4 wych Z Piotrkowska 294, tel. 1 22-89 se 
$ Riechęć do pracy oraz inne przykre Și Piotrkowska70 | (przy przystanku tramw. pabjanickich) 5 
go jysk i s (róg Traugutta) Czynna od 10-ei rano do 7-ej wiecz Ze 
A Moja niedawno wydana po- tel. 181-83 w niedziele i świeta do 2-ef po pol x; epa N m 3 
jj uczająca broszura wskaże Wam dro- W Przyjmuje od 8.30 Wszystkłe Specjalności i dentystyka|| CCCZRZ i ME, = a 
ge właściwą do pozbycia się tych $i|do 10,30 rano, od i Kapiele świetine, lampa kwarcowa "3 


ğ |do 2.30 pp., oå ó; elektryzacja, Roentgen, szczepienia, WSZYSTKICH ZADAWALNIA! 
$ |do 8,30 w., w nie- | analizy (moczu, kału, krwi plwocm| re 

3 dzielę i święta od | wydzielin itd.). Operacie, onatrunkł. [ZDOLNA manicurzystka poszukuje pra 
| 10—1i-ej. Oddzielna Wizyty na miasto. cy w zakładzie fryzjerskim. Pod „Pra- 


poczekalnia dla pań | DORADA 4 ZB. powitać | 7 ne 
Porada dentystyczna oraz wenerolw- | CHHIROMANTKA-Fizjognomistka prze- 
giczna dla chorób skórnych i wene [powiada z kart, ręki, twarzy. Pomor- 

ryvcznych „  |ska 35, lewa oficyna. Jest drogowskaz. 


H wszystkich dolegliwości. W pomie- KSR 
Ń nionej broszurce wskazane są przy- © 
t czyny powstawanie oraz leczenie > 
5 cierpień nerwowych na podstawie KAMNA 
| dłogoletnich doświadczeń. Wysyłam 


$ tę ewangelje zdrowia. 

, ZUPEŁNIE DARMO : 
j wszystkim, zwracającym się listownie pod niżej wskazanym adresem, Ty- 
4 siące podziękowań stwierdzają ten jedyny skuteczny sposób opracowany $ 


; m : U KYWWYEATZTTTICY TZ RSE V PE WWO 2 
na podstawie niestrudzonych naukowych badań, dia dobra cierpiącej ludz- $ Dr. med, 3 ZŁOTE. _|MAKSYMILJAN Przybylski, zam. ui. 
j kości. Ci wszyscy, którzy należą do niezliczonego szeregu chorych nerwo= <a 


-= Bazarna 5, zagubił dowód osobisty, le- 
| wych i cierpią na te dolegliwości, niechaj zażądają mojej. dającej uko- 


„| MieWiadcki Dr. med zitymacię Fumdunszu Bezrobocia, ksią- 
jenie broszurki kj > k 


żeczkę Kasy Chorych f wyciąg z ksiąg F 
Niech się każdy przekona iż nie obiecuję nikomu nic niepraw- $ RK ; 
specjaiista cho 
rób skórnych 


ludności. 
À ITEP OTET ENE N A E ER PEC 
B dziwego, gdyż wysyłam w ciągu najbliższych 2-ch tygodni zupełnie E AKUSZERKA Pipikowa, dyplomowana 
ý gratis tę uświadamiającą broszurkę każdemu, kto do mnie napisze, 1 

wenrnerycznych 


Wystarcza karta ERNST PASTERNACK, BERLIN, S. O. 


damską robotę. 
% skiego 36 (Aleksandrow 


POTRZEBNY zdolny czeladnik krawie 


cki na 


przez Petersburską Cesarską Akade 
mię. przyjmuje Piotrkowska 132. 2 


Michaelkirchplatz 13, Oddział 348. i moczopłciowych Specjalista chorób skórnych JAN Szczepanik zagubił ksSiąZeczk 
TEENS S EN RWE BOONE O OZESDZ LZ A) UL. Andrzeja 5 L i hapin igrara i wojskową wydaną w P. K.. Bitr. Laureatka £ 
Lekarz- Dentysta SPRZEDAWCÓW (czynie) propagan- | Tel 159-40 łudniowa 28— tel. 20|-03|ABSOTWENTRI u al konserwatorium 
| Ź j dowych poszukuje poważna firma na | Przyjmuje od s—1o| Południowa 28 — tel. 201-93JĄBSOLWENTKA niem. gimn. Która o aja 
| P, yinicka- Kahang Wa dozodnych warunkach. Zgłoszenia, ul,| 1—3; i od 5—9. Od 11 rano i od 6—9 wiecz.  |skofńczyła kurs handlowy, stenografię Ti 
| Mego Listopada 9 (Konstantynowskay|Lipowa 42, Falciman, w poniedziałek | w niedziele i święta M iedzialacod SN: pp: po niem. i pisze na maszynie, szukaj lekćii gry 
| tel 133-53 - lod godz. 9—l2-ei. | od 9—1 Dla niezamożnych ceny lecznic. rosad Oferty uprasza się sub „LJ fortepiznowej 
at E ; -=o powróci?  |STENOGRAFJI listownie jaknajdokła.| W10. oee onz TE 
D RADIO-detektory, rowery, patefony t| Oadzieina pocze- |duiei wyuczamy. „Stenograf”, imiesię-|PRZYBŁĄKAŁ się piec rasy wilczeils zy z 
od T EN części na raty od 5 zł. tygodniowof kalnia dla pań |cznik wychodzi. „Stenogralja Paria-|zazainikowa 53 Brzeziński. l R 
SE RJI „ pisania na maszy-|poleca „Westfalia*, Konstantynowska wag sy | mentarna" — udoskonalona, wydala. PRZYJMĘ na stancię uczenice z cało $ 
H Wa s pisania % maszynie 10 zi„jj2, tel. 190-73. Ładowanie akumulato- ESEJ Dziewięć wydawnictw. Instytut Steno-|dżiennem utrzymaniem lub bez. Wia-| 
ilińskiego 50, m, 21. rów z dostawą do domiL 27 BBE fraliczny: Warszawa, Krucza 20, 3lidomość Skwerowa 23. piwiarnia. © 
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Doktorat sportowy | 
we Włoszech 


"Po ostatniej reorganizacji włoska 
szkoła wychowania fizycznego obejmu 
je dwa oddziały, na które muszą uczę- 
szczać studjujący przez przeciąg dwu 
lat. Po skończeniu pierwszego dwulet- 
niego óddziału absolwent otrzymuje ty-. 
tuł nauczyciela wychowania fizycznego 
zaś po ukończeniu drugiego oddziału 
tytuł doktorski. Po tej reformie wycho- 
wania fizycznego obiecuje sobie wło- 
skie ministerstwo oświaty b. wiele, a 
przedewszystkiem stworzenie pierwszo- 
rzędnego materjału nauczycielskiego, 
który: potrafi dbać należycie o rozwój fi- 
zyczny młodzieży. * 


Dalszy ciąg turnieju 


tenisowego. © mistrzostwo Polski 


W dalszym ciągu tenisowych mi- 
strzostw Polski wyniki były następują- 
ce: Panowie: Warmiński — Goldstein 
6:0, 6:1, 6:4; Tłoczyński — Cuny 6:0, 
16:1, 6:2, J, Stolarow — Ferster 6:3, 6:1, 
16:4. Gra miszana Volkmerówna i M. 
Stolarow — Zimmermanówna i Holen- 
der 6:1, 6:1; Orzchowska i Kuchar — 
państwo Cuny 6:3, 6:2. Gra podwójna 
panów: Marszewski i Warmiński —Alt- 
schuler i Pohoryles 6:3, 6:2, 6:0; Po- 
oławski i Loth — Steinert i Witman 6:4, 
2:6, 6:2, 4:6, 6:2; Horain i Libling — 
Rubin i Holender 6:1, 6:2, 6:3; Czyżow- 
a i Konopka — Karafioł i Kenigstein 
6:4, 6:4, 7:5. Gra podwóina pań: Ję- 
drzejowska i Bapa — Cuny i Ru- 


dowska 6:2, 6:3, Gra pań: Łubieńska — 
Syvropowa 6:0, 6:1. 
W piątek grali: Andrzelawski — Po- 


pławski 1:6, 7:5, 1:6 7:5, 6:1; Hebda— 
Jurczyński 5:7, 4:6, 6: o 6:4: Jedrze- 
iowska — Bielecka 6:2, 6:1: Junżanka 


i J. Stolarow — Wełeszczukowa i Heb- 
da 6:2. 6:3; M. Stolarów i Volkmerów- 
na — Lilpopówna i Popławski 6:2, 8:6; 
Dubieńska i Tłoczyński — Pozowska i 
Horain 6:3, 6:1: Jędrzejowska i Pozow- 
ska— Junżanka i Volkmerówna 6:3, 6:3; 
bracia Stolarow — Jurczyński i Tło- 
czyński 6:2, 7:5, 6:3; Warmiński i Mar- 
szewski — Wielowieyski i Drewnowski 
[25 :7, 6:0, 6:4; Prochóowski i Klosżek — 
Czyżowski i Konopka 6:4, 2:6, 6:4, 


Niebezpieczeństwo W kolarstwie irancuskiem 


Tylko 50 amatorów-kolarzy posiada Francja 


Nad kolarskim sportem franchskimm za | liwe wźrunki w uprawianiu sportu kolar- ' saiych na rzecz kolarstwa, przy- ' WicZ Startował jak wiadomo w biegu na 


wisło wcale poważne niebezpieczefń 
stwo. Sportowi temu zagraża bowiem ri 
mniej ni więcej, tylko — kompletne „wy- 
ludnienie* zawodników w amatorskich 
szrankach. 

Rzecz się przedstawia, łak następuje: 

Kiedy pewnego dnia dyrygenci spor- 
tu kolarskiego sk astatowali. de'inityw- 
nie, że sport kolarski jest bardzo kos” - 
towny zarówno wskutek kosztownet': 
sprzętu, jak i wskutek niemniej kosztow- 
nych przejazdów na zawody it. b., wie- 
dy postanowiono podać pomocną rękę 
tym młodym kolarzom, którzy zapowia- 
dali się doskonale, a nie mieli możności 
ponosić ciężarów Aansojwy giez węgo za, 
wodniczego życia. ` AALE Jazę 

Wówczas utworzono obok amator- 
skiego związku kolarskiego związek 
„Miezależnych'. Według regulaminów 
związku tego każdy zawodnik niezamoż- 
nv miał prawo.otrzymywać z kasy zwią 
zku odpowiednie sumy pieniężne. zwią- 


zane z wydatkami dokonanemi ną wy 


iazdy sportowe, sprzęt i t. p. 


c 
Wychodząc z założenia — udzielx- 


ria pewnej p pamgey finansawei swyn za 
wodnikom — Ri'rownicy zwiazku „nie- 
zależnych* pozwolili swym członkom « 
stawać w zawodach, w których pierw- 

sza nagroda nie przekraczała sumy 500 
franków. Ponadto „niezależni“ mają pra- 
wó do „patronów“, którymi sa firmy k9- 
larskie, użyczające kolarzom sprzętu. | 
zwtaczjące im koszty podróżv. utrzy« 

mania i t, p. Koszty utrzymania nie po- 
winny jednak przekraczać sumv 50 fran- 
ków dziennie. Oczywiście — firmy kotari 


skie mają prawo wykorzystywać dla.ce-: 
„niezalęż- 


lów reklamy nazwiska tvch 
nych*, którzy są przez firmv te . SUGS 
diowani“. 

Rezultat takiej działalności TET 
nych* był dość nieoczekiwany: wszyscy 
biedni młodzi zawodnicy poczeli fletiu- 
towąć w barwach związku „niezależ- 
nych". 7 

Po szeregu lat działalności zwiazk:! 
„niezależnych -— dziś zwiazek amator- 
ski liczy ogółem zaledwie 50 zawodni- 
ków. 

Taka syvtnacia jest oczywiście wcale 
ałarmująca. Jeżeli liczba kolarzy amato- | 
rów w dalszym ciągu bedzie.sie znmiej- 
szać — francuzi nie będa mieli wcale za- 
wodników, których mogliby wvstawić 
do poważniejszych zawodów miedzyna- 
rodowych, do mistrzostw Świata i tur- 
nieju olimpijskiego. 

Jeden z wtajemniczonych w sprawę 
te członków zarządu amatorskiego zwią 
zku kolarskiego uspakaja te alarmy dość 
słabo. Mówi on mianowice. że dziś 
wszyscy niezależni uważani sa za áma- 
torów. Bo przecież sytuacja kolarzy jest 
zgoła inna, niż sytuacja lekkoatletv. Ten 


ostatni nie ma wydatków na sprzęt, ni-* 


gdy też nie kłopocze się o pieniadze na 
przejazdy i podróże. Inaczej jest z kola- 
rzami, to też musieliśmy stworzyć moż- 


|larzy i korzyś 


skiego, zakładając kategorię „niezależ- 
nych“. 
Ci ostatni muszą pracować zawodo- ` 
wo w jakiejkolwiek dziedzinie życia, a 
zyski ich z kolarstwa są tylko dorywcze 
i byłyby grubo niewystarczające dla cał 
kowitego utrzymania się. Nieczesto ten 
sam kolarz zdobywa pierwsza nagrodę. 
za którą otrzy muje 500 franków, A i ta 
suma przecież nie jest wielka. Licznym 
młodym kolarzom byłoby zbyt trudno o» 
siągnąć jakie takie wyniki. utrzynnuiąc 
się wyłącznie ze swych zarobków zawo- 
wodowych, przeważnie wiecej: niž 
skromnych. Słusztiem: jest wiec, że firmy 
kolarskie zainteresowanie. wyczyvnałni iko 
aia e ż,ich usłue propa- 
po Z) 


chodzą im z pomocą finansowa. 


Ale są takie i inne głosy w tej spra-, 


wie. Manager amatorski, znanv szeroko 
w kołach francuskich, Paul Ruinart, 
twierdzi, że niezależni zabijaja amato- 
rów i wytrzebią ich kompletnie. Nieza- 
leżui nie są am zawodowcami ani amato- 
rami, przynoszą amatorskiemu zporto- 
wi nieobliczalne szkody. 

Sprawa amatorów - kolarzy we Fran- 
cji jęst rzęczywiście bardzo ciężka. Fran 
cja stoi bowiem przed problemem: zgo- 


Dziś gra W.K.S. 


z Legją na boisku W.K.S-u 


W dniu dzisiejszym o godz. 16.30 ro- 
zegru..- „stanie na boisku WKS-u 
pierwsze spotkanie o wejście do ligi 
między WKS-em a Lecją poznańska. 

Legia znana sportowcom łódzkim zę 
swego zeszłorocznego meczu w Łodzi z 
drużyną ŁTSG, reprezentuje sie nod każ 
dym względem dodatnio, to też iest ona 
faworytem dzisiejszego meczu. który za- 
powiada się pod każdym względem in- 
teresująco. WKS niewatpliwie dołoży 
dużo starania, by ze spotkania tego 
wyjść zwycięsko. Zawodami kierować 
będzie p. Walczak z Warszawy. 


Echa startu Petkie- 
wicza 
na ziemi finlandzkiej 

Dwudniowy pobyt Petkiewicza w 
fielsingiorsie i start w towarzystwie 
|aalęgyczyt sławy długodystansowców. 
|zakońezyt się wielkim sukeesem ntłaka. 

W piefwszyfń dnii zawodów Petkie- 


oaza 


5 klm., co nie jest specjalnością polskiego 
długodystansowca. Mimo to startując w 
towarzystwie siedmiu najlepszych bizga 
lezy Finlandii, zajął on trzecie miejsce z 
'|czasem 15:01. 

Jak dalece silna była konkurencja W 
tym biegu niechaj świadczy fakt, ż 
pierwsze miejsce zajął Nurmi z zast 
14, 40, 7, drugie Virtanen 14:41.5. Migdzy 
Virtanenem a Petkiewiczem odbvł się za 
cięty pojedynek, jednakże polak nieprz; 
i zwyczajony do biegu na 5000 mtr. tracił 


dzić się na zagładę ostatnich 50 amator- siły przed finischem. 


„skich zawodników, których niewatpliwie 

| prędzej czy* później zaleje fala ..niezalęż- 
„nych”, albo też przedsięwziać odpowied- , 
"hie kroki dla ich uratowania. 


Michard mistrzem świata 


Wyniki zawodów kolarskich o mistrzostwo 


"Na wielkim. torze PRM w 
Brukseli odbyły się w tych dniach wiel- 
„kie zawady kolarskie dlą amatorów i, i za- 
"wodowców o mistrzóstwa świata w Dig- 
"gach krótkich. = 
j Zawody te przyniosły! "R. áin | 

triumf kolarstwu francuskiemu. które 
zdobyło tytuły mistrzowskie zarówno w. 
(konkurencji amatorów, jak zawodow= 
4 SÓW. W.kolarstwie amatorskiem mi- 


|strzem sprinterów świata został Gerar- | 


din, mistrzem zawodowym sprinterów— 
Lucjan Michard. Ten ‘ostatni, zdobył w 
raku bieżącym laury niezwykłe. wygry- 
'wając prócz mistrzostw świata. tąkże i 
mistrzostwo Francji i Wielka Nagrodę 
Parvża. 

Poszczególne wyniki zawodów 
strzowskich są następujące: 

W amatorskiem mistrzostwie świata: 
Pierwszy ćwierćfinał: 1) Andersen 13.4 
sek, 2) Beaufrand; drugi ćwierófinał: 1) 
Gerardin 13.6 sek.. 2) Malatesta: trzeci 
ćwierćfinał: 1) Cozens 12.8 sek.. 2) Per- 
rin; czwarty ćwierćfinał: 1) Pelizzari 

13.2 sek., 2) Theaker. 
Wyniki półfinałowe: pierwszy półfi- 

1) Cozens 12.6 sek.. 2) Andersen. 
Drugi półfinał: 1) Gerardin 12.4 sek., 2) 
Pelizzari. Finał: w pierwszvm biegu: 
1) Cozens 12,4 sek., 2) Gerardin o jedka 
długość roweru. W drugim biegu: 1) Ge- 
HODBLGOADEGOUGAGGAJAGAGOGGGDADAGO 


Przed MECZEM 
Ziednoczone S. S.K.M. 


W dniu dzisiejszym o godz. 16.30 ro- 
zegrane zostanie na boisku Gevera nie- 
zwykle interesujące spotkanie o mistrzo- 
stwo klasy B, między zespołami SSKM i 
Zjednoczone. Dla K. P. Ziednoczone za- 
wody te posiadają kolosalnę znaczenie, 


mi- 


| nał: 


gdyż w razie przegranej drużyna ta tra-| 


ci szanse zdobycia mistrzostwa klasy B. 


świata 


rardin 12.8 sek., 2) Cozens. W biegu de- 
cydującym: 1) Gerardin 13.6 sek...2) Co- 
| zens. Finał o trzecie mieisce: 1) Pelizza- 
ri 12.6 sek., 2) Andersen. 

W mistrzostwie zawodowców wyni- 
ki padły następujące: Pierwszy ćwierć- 
"final: 1) Moeskops 12.8 sek.. 2) Steffes. 
„Drugi ćwierćfinał: 1) Piani 12.4 sek., 2) 
Kaufmann. Trzeci ćwierćfinał: 1) Faik 
Hansen 12.8 sek., 2) Hoiteman. Czwarty 
ćwierćfinał: 1) Michard 13.2 sek. 2 
Mever. 

W pierwszym półfinale: 1) Moeskops 
12 sek., 2) Falk Hansen; w drucim pół- 
finale: 1) Michard 12.4 sek.. 2) Pjani: 

W finale o pierwsze miejsce: Pierw- 
szy bieg: 1) Michard 12,4 sek.. 2) Moes- 
kops. Drugi bieg: 1) Moeskops 12.2 sek., 
2) Michard. Trzeci decydujący bieg: 1) 
Michard 11.8 sek., 2) Moeskops. 

W finale o trzecie miejsce: pierwszy 
bieg: 1) Falk Hansen 12.4 sek.. 2) Piani: 
drugi bieg: 1) Piani 12.8 sek.. 2) Falk Han 
sen; trzeci decydujący bieg: 1) Piani 
12.2 sek., 2) Falk ZM dB 


W drugim dniu zawodów Petkiewicz 
startował w biegu ma 300 mtr.. zalmując 
drugie miejsce za Piriem. rekoriz sią 
iwiatrowym na $ klim. Czas Puriego 
8. 24, 7, Petkiewicza — 8. 27. 8. a więc: 
zbliżony do czasu zwycięscy. 

Warto zaznaczyć. że Petkiewicz po- 
bił nowy rekord Polski. Reasumując po- 
wyższe dwa występy Petkiewicza w 
Finlandii, należy stwierdzić, że orzynio- 
sły one zaszczyt naszemu biegaczowi. 
lktóry staje się coraz groźniejszym koit 
kurentem światowej sławv biegaczy dlu 
zodystansowych. 


Strzelcy K.K.S-u 


iadą do Lwowa 

Jak się dowiadujemy, wyjeżdża w 
początkach września r. b. zespół strze! 
ców Łódzkiego Klubu Sportowego do 
Lwowa w składzie: Andrzejak Marian. 
Jarzębski Stanisław i Wilkowicz Leon. 
rezerwowi; Michalski Zy gmunt į Sznai 
der Ludwik, celem wzięcia udziału w 
Narodowych Zawodach Strzeleckich. 

Zawodnicy powyżsi zostali wyell- 
minowani na zawodach strzelckich okrę 
gu łódzkiego oraz na zawodach cen- 
tralnych w Warszawie. 

Program Zawodów Narodowych 
obejmuje następujące strzelania: 

z karabinu wojskowego, z karabinu 
dowolnego. z pistoletu wojskowego. z 
pistoletu dowolnego, z karabinu mato- 
kalibrowego, z broni myśliwskiej, z 
łuku. 


Dzisiejsze wyścigi kolarskie 


zapowindaja sie panrcłize imicee- 


DIECIE) 


Międzynarodowe wyściei ko!arskie,fswym leaderem Tormannem. albowiem 
które SS Union organizuje w niedzielę, | zakontraktowany na niedzielę Sierońskti 
ania 31 b. m. wykażą walorv steyerow - (Niemcy) uległ wypadkowi na ostatnich 
skie naszych lokalnych matadorów | wyścigach w Wrocławiu. Jego. miejsce 
Szmidta i Klatta, których pierwszy wy- | miał w niedzielnych wyścigach zająć Fi- 
stęp oczekiwady jest z wielkun napię- ;szer, jednakowoż uczestniczy on w wy- 
ciem. Czasy osiągnięte przez nich na tre |Ścigach o mistrzostwo świata | zastał 
ningach każą przypuszczać, że będa oni; przetrzymany w Brukseli. 
groźną konkurencją dla zagranicznych Niemniej imponująco zapowi adają się 
steyerów. | biegi sprinterowskie, gdyż zeszłoroczny 


ti 


Program wyścigów kolarskich za pro mistrz województwa łódzkiego. Zyheit 
znajduje się obecnie u szczytu swej for- 
my, a czeka go ciężka przeprawa z do 
skonałym narybkiem sprinterowskim. 


wadzeniem motorów uległ o tyle zmia] 
nie, że. iako trzeci zagraniczny vosčć star- 
tować bedzie Ziemeck 'Niemcv) ze | 


Ea 0 DARE AZ RZA 
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Tutaj wylądował pilot Gronau wraz z towarzyszami, przeleciawsz j 
= 4 . y w ta em- 
nicy Atlantyk poprzez Islandię, Grenlandię i Kanade. — Na spotkanie lotników 


W Bawarii odbyły się przed kiiku dniami wielkie manewry lotnicze, połączo- 
wyległy tysięczne tłumy żądnych sensacji newiorczyków. 


ne z atakiem gazowym, — Na ilustracji naszej widzimy kolumnę sanitarną 
zbierającą „zatrutych' gazami przechodniów. 


W naibliższych ee rozpocznie się w RE rae pe olimpiada konee z 
z udziałem najsłynniejszych sportsmenek międzynarodowych. — Na „zdięciu wt 
jest $znakowity prałskaz Eryk dzimy grupę japonek, biorących udział w igrzyskach olimpijskich, 


Fragment z meczu Niemcy — Szwecja, który 
Niemiec 7:0, — bramce niemieckiej widoczny 
Rademacher. 


Bieg odami Parowiec „Mauretanja“ w emocjonującym wyścigu z „Europa“ o 15 minut wy- 
di d przedził niemieckiego olbrzymia. 


ai 
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Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o Ne 
Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt) 
. 


wniesione "beda naipóźniej w ciągu tygodwa 
W Łodzi 2.90 zł. miesięcznie. — Zamiejscowe W TEKŚCIE: 50 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) lod ukazania się pierwszego ogłoszenia, lúb 
350 zł. miesiecznie. — Zagranica 5.60 zł. mie-| NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz eo zeń Lec peak ZY pie Aa 
sięcznie. — Odnoszenie do domów 40 groszy i zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zamiejscowe o 50 proc: e kóre ESY E Ti tTa treści 
zagraniczne o 100 proc. drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada ogłoszenia. nie upoważniają do żądatia zwrołu 

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, s 


Drobne 15 groszy. — Najmniejsze zł. 1.50 poszukiwanie pracy 10 groszy, najmniejsze 1:20." zapłaty. lub powtórzenia ogłoszenia. 
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